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„...Właśnie wróciliśmy z naszej 
podróży poślubnej i zanim skoń­
czył się urlop męża, jeszcze poje­
chaliśmy na dwa dni do rodziców 
na uńeś. Mąż był zachwycony pięk­
ną okolicą kaszubską...”

f
Pierwsze zdania książki ANNY 

ŁAJMING natychmiast wprowa­
dzają nas w ukochaną krainę ka- 
szubszczyzny, przedstawioną nie­
zwykle plastycznie, a zarazem os­
tro, z wielkością wyraziście nakreś­
lonych postaci ludzkich z lat mię­
dzywojennych w Tczewie, poblis­
kim Gdańsku, Sopocie i rodzinnym 
Parzynie. To ogromny dar; tak lite­
rackie przedstawianie wspomnień 
z lat minionych, dotyczących kręgu 
ludzi najbliższych, związanych w 
odrodzonej Rzeczypospolitej ze 
skomplikowanymi procesami spo­
łecznymi. Na Pomorzu stopień tego 
skomplikowania z każdym rokiem 
narastał.

„Mój dom”, trzeci tom wspom­
nień Army Łajming, ukazuje więc 
w intencji pisarskiej jakby dwie 
perspektywy w spojrzeniu na ów­
czesną Rzeczpospolitą. Jest dom ro­
dzinny Anny i Włodzimierza Łaj­
mingów i ojczyzna — także dom. W 
którym z nich istnieje większy nie­
pokój? To pytanie uzyskuje odpo­
wiedź na kartach książki, niezwy­
kle sugestywnej, bardzo osobistej 
także w tych partiach, w których 
pisarka przedstawia uogólnienie 
swoich obserwacji, przemyśleń. W 
sposób pozornie mimowolny two­
rzy rozległy obraz życia społeczno­
ści pomorskiej w latach 1920—39, 
uzupełniając biografię niektórych 
postaci o ich losy wojenne, także 
lata po wyzwoleniu. Wówczas 
uprzytamniamy sobie, że nad sfa- 
bularyzowanym tokiem akcji tej 
powieści wspomnieniowej, czuwa 
baczna na wszystko pamiętnikar- 
ka, zwracająca się wprost do nas, 
czytelników, z konkretnym wyjaś­
nieniem.

Dotychczas znaliśmy dwa tomy 
wspomnień tej autorki: „Dzie­
ciństwo” (1978) oraz „Młodość!’

(1980), w którym Anna Łajming 
nakreśliła bogatą panoramę życia 
społecznego wsi kaszubskiej 
(Przymuszewo, Parzyn). Zrelacjo­
nowała trudne lata nauki, potem 
pracy, m. in. w Starostwie w Choj­
nicach, później w administracji ma­
jątków ziemskich. Całość ukazy­
wanej w tych książkach problema­
tyki dotyczyła relacji zachodzących 
między niemieckim zaborcą a et­
nicznie prawowitymi mieszkańca­
mi tjfch stron — Kaszubami oraz 
niemieckimi kolonistami wtapiają­
cymi się niejednokrotnie w społecz­
ność kaszubską. W momencie za­
kończenia pierwszej wojny świato­
wej należne miejsce znajdzie w dru­
gim tomie wspomnień polska admi­
nistracja tworzona na odzyskanej 
części Pomorza. Ale granica prze­
dzieli Kaszuby, pozostawiając wie­
le wiosek po drugiej stronie. Uwy­
puklą się nowe problemy między 
„swojakami” np. z okolicy Somin 
(już w Rzeszy), Parzyna i innych 
wsi.

„Mój dom” jest kontynuacją 
wspomnień, jakże innych już, po 
zamieszkaniu przez małżeństwo 
Łajmingów w Tczewie, jednym z 
tych miast pomorskich, w których 
ogniskowały się różnorodne pro­
blemy społeczne.

W tym społecznym tyglu, w jego 
wnętrzu, funkcjonuje szczęśliwe 
małżeństwo Łajmingów z dwoj­
giem dzieci. Anna, przez pewien 
czas zatrudniona w redakcji „Goń­
ca Pomorskiego”, godzinami wy­
słuchuje sporow, racji, by zajmo­
wać się także domem, dziećmi. Nie 
unikała trudnych rozmów, zacho­
wując zawsze trzeźwy stosunek do 
wszelkich problemów, stanowczo 
broniąc sprawy kaszubskiej i pol­
skości jako sprawy nadrzędnej. „To 
wszystko”, co wiązało się z działal­
nością męża, sąsiadów, przyby­
szów, nie było w stanic zakłócić 
domowego szczęścia, pozornego 
jak na czasy kryzysowe dostatku, 
najpierw w wynajętym pokoiku, 
później w większych mieszkaniach, 
które stwarzały lepsze warunki

egzystencji powiększającej się ro­
dzinie.

Przyziemne radości stają się 
przyczynkiem do wspomnień. Pier­
wsza wyprawa na plażę w Sopocie: 
„Tam, leżąc na bielutkim piasku, 
rozmyślałam o dawnym moim 
skromnym panieńskim życiu w 
Chojnicach...” Spojrzenie przez 
okno wynajętego mieszkania: „Z 
kuchennego okna zapatrzyłam się 
na wschodnie, pochmurne niebo. 
Za Wisłą nad Malborkiem ukazy­
wały się ogniki fajerwerków. Pusz­
czano je na cześć Hitlera, który w 
tym dniu wizytował to miasteczko. 
Był rok 1938”.

Fakty, skojarzenia, umiejętnie 
wplatane dialogi i całe partie (np. 
listy od matki) po kaszubsku. Rado­
ści i smutki. Słowem — normalne 
życie w niecodziennych warun­
kach. Anna Łajming ma do powie­
dzenia bardzo wiele. Dowcipnie i 
niezwykle sugestywnie kreśli syl­
wetki swoich bohaterów z wspom­
nień, także męża, o którym napisze 
w zakończeniu książki: „Mąż żył 
jeszcze długie lata. Był Rosjani­
nem, a kochał, jak się wyraził, swo­
ją drugą ojczyznę — Polskę. Jego 
pasją była pracowitość, gościnność 
i pomaganie drugiemu człowieko­
wi. Zmarł w roku 1964 po ciężkim 
schorzeniu płucnym i pochowany 
został na słupskim cmentarzu w 
największej prostocie i ciszy”.

Anna Łajming nie kończy swoich 
wspomnień na tym tomie. W mie­
sięczniku „Pomerania”, wydawa­
nym przez Zrzeszenie Kaszubsko- 
-Pomorskie w Gdańsku, drukowa­
ne są odcinki książki noszącej tytuł 
„Czerwona róża”. Jej akcja dzieje 
się w Słupsku w pierwszych latach 
po wyzwoleniu. Tak więc za kilka 
lat możemy otrzymać tom czwarty 
wspomnień. Pisarce, ncstorce lite- 

-ratów-pomorsfeich, życzymy-dużo 
^-zdrowia i wytrwałości.
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